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WACŁAW A Ż MUDZKI ECJO.

• (Ciąg dalszy).
A dziwne było to dziecko, 

ten mały Ignac. Spokojniut- 
kie, ciche, zdawało się, że sam 
Bóg, powołując je do życia, 
zaraz, przy urodzeniu natchnął 
je zrozumieniem że jak
jest dzieckiem takiej dur
nej Magdy, jak się nadto jest 
na cudzych śmiechach, to nie 
ma co ponoszyć się, ani też 

~głosu podnosić, 'l'o też na co 
jak na co, ale na niepokój 
przez nie sprawiany najmniej 
można się było uskarżać. Nie 
odzywał się nawet i wtedy, 
gdy mu się jeść zachciało. W 
takich razach mrugał tylko 
żałośnie oczkami, czekał, wre
szcie pakował obie nóżki do 
buzi i to mu zaraz ulgę spra
wiało.

Magda za dzieckiem prze
padała. Lecz, że ona sama 
znajdowała je coraz bardziej 
niezwykłem, to nic dziwnego, 
wszak matką była! Co dzi
wniejsze. znajdowali to i inni.

I przychodziły kobieciny z 
• całej wsi popatrzyć na ono 

dziwo, a przy sposobności 
stwierdzić, do kogo też chło
piec może być podobny. Co 
do tego ostatniego rozmaite 
były zdania.

Pani Krupska znajdowała, 
że dziecko uderzająco jest po
dobne do wójta, zaś wójtowa 
przeciwnie, twierdziła z całą 
pewnością, że mały Ignac 
dwie krople organista. Zgody 
nie było. lecz zainteresowanie 
się malcem szczególniej ze 
strony wójtowej i organiści- 
nej, które ni z tego, ni z owe
go poczęły czuć ku niemu ja
kąś utajoną niechęć,—bardziej 
jeszcze wzrosło.

Nareszcie za innemi, zapewne 
również powodowany cieka
wością, przyszedł arendarz 
Jankiel. Przyszedł raz, pokrę
cił się trochę, powęszył. przy
szedł drugi raz, potem trzech

Kobiałczynę to wszystko 
zaczęło już nareszcie irytować.

— Ja nie mówię, baby — 
wyrzekła—ale ten Juda, czego 
on tu łazi? jak jeszcze raz 
przyjdzie, to mu chyba łeb 
rozwalę!

Ledwie domówiła tych wy
razów we drzwiach stanął Jan
kiel. Na kobiałczynę uderzyły 
ognie.

— Won stąd, parchu, won! 
— krzyknęła takim strasznym 
głosem, że Jankiel, jakby go 
zdmuchnęło, odrazu zniknął za 
drzwiami. Po chwili dopiero 
wsadził znów głowę do izby, a 
na twarzy jego malowało się 
widoczne oburzenie.

Jakto won—zapytał — dla
czego won, wyście mn:e mo
że nie poznali?

Dla kobiałczyny było to już 
ostatecznem przepełnieniem 
miary. Jak szalona zaczęła 
biegać po izbie, upatrując cze
goś takiego, czemby mogła 
najpewniej ugodzić w żyda, 
lecz tymczasem pierwszy jej 
impet zdążył już opaść o jeden 
stopień i wybuchnął tylko nie
powstrzymanym potokiem 
gniewnych wykrzyków.

_Ty niechszczeńcze py
tasz, czym ja cię poznała? a ty 
tu czego chcesz, czegoś się tu 
zanęcił, po co cię tu choroba 
ciężka niesie! wypatrujesz, 
gdzie co leży niedobrze, co by 
ubraść można, czyś za opieku
na się dla mnie obrał, bogda- 
jeś ociemniał Judaszu zatraco
ny, bogaj cię nagła kolka 
sparła. bogdajeś ręce nogi po
łamał!

Zatrzymała sję na chwilę, 
aby zaczerpnąć powietrza w

płuca, lecz Jankiel skorzystał 
z tej przerwy i zręcznie wpadł 
jej w mowę. •

— Niech tobie choroba le
piej pysk łamie—zawołał, pod
nosząc prędko rękę - -  niech 
tobie język spuchnie za takie 
gadanie paskudne! czy to ja 
za interesem nie potrzebuję 
zajrzeć tu i owdzie, nie po
trzebuję żyć, nie potrzebuję 
zarobić?

— U mnie nic tu dla ciebie 
niema do zarobienia!

— Ja też nie do ciebie inte
res mam, ja wiem, że ty łap- 
serdaczka jesteś, ja do Ma
gdy.

Kobiałczyna znów zasapała 
groźnie, lecz zaciekawienie, 
jakie w niej wzbudziły ostat
nie słowa żyda wzięło na chwi
lę górę nad potrzebą obrony 
własnej czci.

— Do Magdy—-zapytała — 
i tobie od niej czego potrzeba?

— No, czego! jest dziecko, 
to pewno i chrzciny będą też, 
może i ja bym coś zarobił przy 
tern!

— Żadnych tu chrzcin nie 
będzie, wynoś się. pókiścały!

— Jakto nie będzie, jak 
może być dziecko bez chrztu ?

— Już niech ciebie o to gł< - 
wra nie boli. ty se.lepiej swo- 
;ch bachorów pilnuj.

— No! —żyd pomilczał przez 
chwilę i nagłe zaczął pojedna
wczym tonem: — słuchajcie, 
Kobiałczyna, dla czegy niema 
być chrztu, mogło być? czy 
to taka duża fatyga, czy dale
ko do księdza?

— Mówię ci wyraźnie, nie 
będzie żadnego chrztu i już. 
Wynoś się!

— A może—tu Jankiel zni
żył tajemniczo głos i spojrzał 
badawczo na Kobiałczynę — 
może ksiądz nie chce chrzić ?...

— Wynoś mi się zaraz!
— No no. już, czego tu 

krzyczę!
Tym razem rozkaz Kobiał

czyny był wypowiedziany tak 
stawczo i popierał go przytem 
giest tak niedwuznaczny, że 
Jankiel nie próbował już za
trzymać się dłużej.-

Na trzeci dzień po bytności 
Jankla już dobrze nad wieczo
rem do chaty Kobiałczyncj 
przyszedł sołtys.

Kobiałczyna stalą właśnie 
przy kominie mieszając wa- 
rząchwią zacierkę na wiecze
rze, Magda karmiła dziecko.

-L Pochwalony!—przywitał 
je., sołtys i stanął przy 
drzwiach.

— Na wieki!—Obie kobie
ty z ciekawością spojrzały na 
niego.

Sołtys był jakiś jakby zmie
szany dziwnie, jakby zawsty
dzony. Chrząknął parę razy, 
przestąpił z nogi na ńogę, 
wreszcie zwracając się niby do 
Magdy a patrząc jednocześnie 
w przeciwną stronę, rzekł:

— Słuchaj no, Magda! przy
noszę ci tu rozkaz od popa, 
ażebyś się duchem z dziec
kiem do chrztu stawiła, i . . .. 
no, ostajcie z Bogiem! — do
kończył raptem i nie czekając 
odpowiedzi śpiesznie wyszedł.

Po jego odejściu przez dłu
gą chwilę panowała głucha ci
sza; tak cisza, że słychać było 
doskonale, jak mały Ignac 
pomrukiwał zadowoleniem, 
czując za każdem pociągnię
ciem matczynej piersi pełną 
buzię świeżego, ciepłego mle
ka.

— Słyszałeś Magduś? — 
Spytała wreszcie Kobiałczyna 
jakimś dziwnie niepewnym,

Magda nie tylko że śłyśźa-; 
ła, ale co' dziwnjejćze, teraz 
widać odrazu zrozumiała, o.co 
chodzi. Siedziała nieruchona, 
z oczami błędnie wypat zo ic- 
mi przed siebie i tylko do na 
szczęka dziwnie jej jakoś drża
ła.

Kobiałczyna zaczęła !a:ać 
po izbie.

— O drabie ty jeden—wo
łała potrząsając warząchwis — 
poczekaj, jeszcze my się tu 
nie damy żywcem ijeść, po
czekaj!—chwyciła płachtę z 
tapczana i zarzucając ją na ra
miona, zwróciła sic do Ma
gdy:

— Posiedź tu trochę i nie 
bój się nic! Ja pójdę do jego
mości , już on będzie wiedzi \ł, 
co na to poradzić.

Przybiegłszy na plebanię, 
opowiedziała proboszczowi o 
wszystkiem, co się stało. Pro
boszcz załamał tylko ręce i 
smutnie pokiwał głową.

— Więc jakże—dopytywa
ła, patrząc nań z niepokoje 1 1 :
— niema na to żadnego spo
sobu ? ,

— Niema! już jak on się raz 
o niej dowiedział, wszystko 
przepadło.

— No — spytała zniżonym
głosem—a ten chrzest zag a- 
niczny? .

— Proboszcz mimowoli ob.-j-
rznł się dokoła.

— Niema znaczenia — od
rzekł — a zresztą, powied; że 
mu o tern!. . . . .

— Prawda, prawda! No, a
jakby nie chciała iść, to ca?

— To.ją zmuszą. Będą 1 0 - 
tąd niepok >ili i poniewiera P, 
aż się musi zgodzić.

Kobiałczyna smutnie zw t- 
-iiła głowę.

— ł la n > — rzekła wreszcie
— to dziękuję za.poradę!-r| c- 
żegnala proboszcza i bardzo 
wolnym krokiem powróciła 
do domu.

Pr/.ez długi czas nie zdawa
ła Magdzie spraw y ze swojej 
rozmowy z proboszczem. Spo
wiadała tylko na nią ufcj-r d- 
kiem, kręciła się beż ża
dnej potrzeby po izbie, chrzą- 
kała, wreszcie usiadła obok 
niej na ławie.

— -/Je jest Magduś—rzekła
—będziesz ty cierpieć niebo
go, ale cóż począć! Jegomość 
mówi, że niema na to żadnej 
rady, że musisz przystać, Ale 
według mnie, zawsze lejnej 
czekać do ostatka, a może też 
Pan Bóg miłosierny wsj ©mo
że nas, może zeszłe jakie, zmi 
łowanie. ■ •

(Dalszy'ciąg nastąpi]).'
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Franciszek S. Graius,
Notaryusz publiczny

■ f i
były sędzia  z M ilw aukee.

Obecnie mieszka w Chicago i otworzył

BIURO NOTARYALNE.
Przyjmuje .wszo kio uprawy stulo

ne i udziela rady. Wyrabia wszel
kie dokumentu legalne. Kolektuje 
wszelkie rachunki i zabezpiecza od 
ognia. Wypożycza pieniądze. Sprze
daje grunta kolejowe na farmy.

BIURO: 192 W. Division Ul.
Pokój S. Róg Milwaukee Avc.

1»r/.ec^ h  1 j <• i o niźej  ̂poda
nej ceny.

*sr Za w szystek  tow ar u nas za 
kup iony ręezeioy . J e ż e li  wam  się  
co k o lw iek  n ie  sp odoba c h ę tn ie  
zm ien iam y lu b i p ien ią d ze  zw ra
cam y.
Zegarki do prae.yl ................... ...85c-
l,e )szc zegarki. .,................. % 1-75
Dobrc niklowu żl&arki............  3.50
Ni óowe E’gin zegarki............  5.000 '■i ,
Srebrne Elgiu zegarki.............. 0.50
M.cdnc srebrne Klgin zegarki—9.00 
Srebrne pozłacane zegarki.. . .  11.00 
Pozłacane na 3 lata gw ar.. . .  0.00 
Pozłacane na 10 lat gwar.. .. S.50
Pozłacane na 20 lat g w a r.... 12.50 
Z 5 katu) szkami Ełgiu wc-rk 17.50 
Najlepsze zegarki jod $10 do 2-1.00 
Złote damskie zegarki od $15-85,00 
Złote męzkie zcg.uk i od $25—50.00 
Damskie długie łańcuszki 1.75- 0.00
Męzkie łańcuszki rd Tócilo---- 5.00
Ślubne obrączki j -1 K. p a ra . . . .8.00 
Dęte ubite obrąci ki od $1. do 4.00 
Dziewczęce pierścionki 50e OOc 1.50 
Nejwo modne kolćt.yki $2 25 do 5.00 
Kolczyki dla dzieci 14 K 1.50--3.00
S dzienne zegary od................. 2.00
I> tjd u i ki gw a ran tó|v ano............. 50u

M . V O T A V A ,
575  West 18ta Ulica,

blisko. ISlufl 1 skaml A  re m ie .

m m m m  *  m m m m  *

I Z a p y t a n i e  . - g 1 
|  n ic  n ie  j e b  j
l k o s z t u j e —
i  ' I ,  1
jj| JEŻELI Szanowne Toyf irzystwa' zamierzają dać do druku |jj|

j | ess»s»sse»8ss»ssj» |j

|  8 Konstytucje, |  |
y i  Książki kwitowe, fi|A 

Kwitaiyusze,
2 | | | |  Listy Chorych, , S||fSj 
J ||!  Nagłówki do listów, iw y  

1- >'}| Koperty, J  ; v |
8 Karty ; rocztowe,v ; : |  :

W 8  '  • •''■ .•>a ■ $j

8  albo jakąbądź inną robotę w zakres drukarstwa wchodzącą, a  
S  upraszamy o łaskawe zgłoszenie się do nas po ceny, nim ro- |j 

bote oddadzą gdzieindziej. Drukarnia nasza zaopatrzona ^  
p  jest w najnowszy i najkompletniejszy §j

i  wybór czcionek, obwódek i ozdób, |
| |  i jesteśmy w stanic wykonać najlepszą i najpiękniejszą ro- $ 

^  D r u k i Z. K . L eśn iczych  sp ecyalnością .

1  ® 1 1 c . F - p e t t k o s k e ,  i
j£ ' ' - Właściciel. . i I '

I  801 S. Ashland Ave.. CHICAGO, ILL. |

‘ PDLŚKI s | ) Z L \  FOKO) |
— -ztiłat w ia—'—‘ " • . '''

sk a rg i, M 'arauty i w szelk ie  sp raw y  
sądow e i p raw n e  w calem  m ieśc ie  i. 
C ook  C o u n ty . W y ra b ia  i p o tw ie rd za  
h ip o tek i, deed y , k o n tra k ty  i w szel
k ie  p ra w n e  d o k u m en ty .

U słu g i d la  u b o g ic h  d a rm o .

I S O  W .  M a d i s o n  S t .

Telefon w sądzie >Iaiu 1152. 
Wieczorem w swej rezydencyi pn.: 

5 8 1  M i l w a u k e e  A v e .

F . P .  Januszewski l ś 5j
PLUMBiARZE. |

O f i s :  2 1 4  W .  H u r o n  u l .  {

J Wykonują tanio 1 dobrze: l

] wprowadzenia Gazu, Wody i Suro w, l
5 tak że  w sze lk ie  in n i p race  w z a j j  * " ? ̂kr.es plumbiarski wchodzący.

j R ezu. i.łilia ; 318 N. S a n o a m o n  ul, 1 

A. MAKOWSKI.
. . ,  Poleca SWÓ). . .

Pierwszorzędni! Saloh.
Importowane i krajowe: Wiim. I.ikicry, 
Wiklkf, Ciypiry i różnep-o gntuuku Piw#.

4 9 6  N o b l e  u l .  r ó g  E m m a

§ .  J .  L e w a n d o w s k i ,  1

i 43 Oanalport Ave.
nąłl<*|is/j»

fM OrtiGerniai^ S k ła d  Rz k d g z u .
N ajlep sze  i najśw ieższe to w ar) 

zaw sze na  sk ładzie . U słu g a  sko ra  
rrzcczija i u p rze jm a.

y S T C c n r  iin iiarkouitfte .

Leon L. Mrozek,
titeaZL P i e r w s z o r / . ę d n a

®  s^ A P T E K A
8 0 6  S .  A s h l a n d  A v e . ,• • « i

W. Zwierzyński,
Konstafiel Powiatowy

Kolektor i ——
N o ta ry u s z  P u b l ic z n y ,

O tis  186  W. M adison S t .  ró o  H alsteti
u sędziego M. A. La Buy.

M ieszkanie : 7 1 5  W .  1 7 t s i  u l

“ Ś M I G U S ”  '
• / -  . 

W s p a n i a l e  i l u s t r o w a n e  p i s 
m o  h u m o r y s t y c z n e

\vyi:hoJ/.i w<- Lwowie, tlwu mzj* uiiphigcłsiilj*. 1 *r«» 
ł |.Vu ‘•Śniî iis** ireści iltulff Ijojialtrj. nn 
kiun* skhttlnj  ̂sij* humoreski, wiersze, mono
logi, dowcipy, trawestacyc: zainknzc/:i " 
U.tż.dyni nitiu« rx« iiajimwszc utwory fortepia
nowe naszych kompozytorów polskich i za
granicznych. Kio wlgo y.a|»n‘iiiuni-xiijp **Smi- 
misji- na cały r»'k. t«*n y.l»i«*r/.i? soki" pî km* :»I 
Im my muzyczne jrraiis. A wije kio się chce ula»« 
wić I serdecznie uśmiać ni«vh zuprenumt-ruj* 
••Śmigusa**, który k o s z t w  Ameryce2 dolar.' 
a i>ółrocznie I dolom.

IMeniud/.e najlepiej pr/eselać w listach reko- 
meiidowtiuycli. Adres;

U e d a d e y a  Ś m ig u s a ,

L em berg . A u s tr ic h e , G a llz ine .

t  A l b u m y  m u z y k a l n e

SHc dziennie, ©tygodniowo. */n nl- 
huiuy i zegary /. muzyko 1 u.vm przy : 

rządem .W*: tygodniowo, dostawiamy lH*z|»łatnie ; 
piszcie po bliższe szczegóły. * •

JAM ES TRA Y NOR. Fabryka nt. -
182 State St. CHICAGO. ILL.

L. Rutkowski,
WŁAŚCICIEL

%  BUFETU *

Hali + FułasKieoo
800 S. Ashland Ave.

N a j w i ę k s z y  P o l s k i

Zakład.'. Fotooralicznij
i

Prawdziwie Artystyc/nin Vr/ftdxony.

NIKLAS & CO .
589 Milwaukee Ave.. Chicago.

J .  B .  P a l l a s c H ,

566 Noble Ulica,i
; ..Notaryusz Publiczny..

S p rz e d a ż  D om ów  i Lot.
* Wypożycza pieniądze ua budowie po imjuiższyeb 
i cenach zabezpicczu od ognia. Ula na Sprzedaż 
* kilka dobrych propertów, które muszę być sj»r/.e- 
| dalie natychmiast. Warunki Imrd/.o doęo«Iue.

I ---------*---- ---------------- -------
Tow. ż e n s k iu  “ B ia ły  O rz c ł“ .

• M arta 1’ettkoska, Prez.
? Anastazyu Borecka, Vice-P rez .
J K. Nawrocka, sekr. prot. 730 W. 17 ul.
>- M ąrya Kraszewska, Sckr. fin.,
* Franciszka Tcttk oska, Kas.i - - . . -
i '^ .J^ p B i.e d z ,- .'.i; w .tr;■

■ .......... : •' ' '■

- - ■ ■ ■ ■ § ■ ■  J B I M I

Wielka Październikow a ;

^W yp rze d aż
1 , V

S pecyaltia  T an io ść .
D a m s k ie  M o d n e  Ż a k ie ty  M odne  Ma te ry  c  n a  S u k n ie  

Z a r  tu tk i  i td . I’o bajecznie tanieli cenach.
Da uskic piękne Pluszowe żarautki „  yard czysto M ełniamgo
skromne lub ękme wykończone z Damskiegt. Płótna, 52 cale
Th bet fliterki ;m naokoło 4 8zerokieg0) regularna cena 05 oent.
koł lierzyka, tylko............ ą

, , "L . . . .  O  O  .. za yard nickticj najnowsze- -
Damskie lub Panieńskie Futrzane O O C  go fasonu lim 1 ery i na suk- 
Koi nierze, pięknie jmdszytcrt uie> nu c.ili szerokiej, regularna ce- - :
w tjej wyprzedaży tylko j.o na za tę matcryę 4,s ce,ltów.......... ... 1-

Damskie Nowej Mody Czarne Fu- _  , , . . .,, |j- , . ,  O t , ,  za zupełnie czysto wełniane- :trztiic Loas,aktualnej war- -i A Q  ,J szerokie suknt), 38 cali sze-toścr$2.48—tê raz po  l ł *rw  . .  \s.. r rokie, czarne lub w kolorach.......... j '
Damskie No wejj Mody Jesienne Ża- . 1
kiciy—czarlie Iiib brunatne 4 A O  za piękne importawana naj-
piękne podszewki............. T . . 7 0  nowszych fasonów materye,

wielki wybór w kolorach i deseniach
Pat: ieńskie Nowej M idy Je-sienne i_..'
żakiety, w czaplim, niebieskim lub za zupełnie czysto wełniane -
irn latiiym kolorach, wielkość 10 0 » / L  llenrieitas, 45 ca 1 szerokie
lo ; 4, z widkicnli kołnierzami, — ciemne odcienia tylko.....................
vie kość 15 do 13 ze zwyczajnenn
coh ierzami, .iJza  s, e- Q  o r  Q G p  za wełniane , atlasowe m.e- s.
tynl na cena tylko.........  O » L o  Lit/A- szanc ptąkne importowane
• ' , materye, ślic-nc kolory i desenie. -. .
"hańskie Piękne zinowe Żakiety, ' ' -■ ■~\y.
mjt o vt *%ej mody, « .zarltym tylkT. (4C> za każdy rnjlcps/.y atłasem ' 
mb rze. w wmifeościm li <>(| 32 do J O L  wykończony llenrii tti; 46 i* 
n, na-/, i spe, y lu a  cena Q Q  cali szerokie, w ezani) clt i niel ie- ń 
v lej w \prodiiży t)Iko ^.t/O skich odcieniach.......................

* _ __ . gf.
• |S

' "1 * ' _____  .__ ^ . T,-

f  ie Illinois Business College, p
N arożnik O g d e n  A v e .  i M a d i s o n  Llicy.

Dzienna i W ieczorna szkoła. |
B U C H A  L T E R Y A ,

, . I S H O R T H A N D ,  -> .
V .1. DfH.\XD \ Fryncypuły. ANGIELSKIE. 'ś  ;

• ' ' ' *T;
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